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R ed a k to r  odpow iedzialny L ucy an Siemień.ski.

K r a k ó w  dnia 6  Listopada.
Intf llig ite  reges! W  strasznej, bratobójczej pried ocza-  

n'i nuszemi  dopiero co odbytej walce w Wi edniu ,  jes t  coś  
lak g łę bo ko  tragicznego,  że niepodobna bez przerażenia 
spojrzeć na te przeciw ne si ły,  co jakby z e lementem wśc ie ­
kł ośc i ,  nawzajem się ujęły vv śmiertelne objęcia.  Dwa po­
dobne c o d o  natury, równe co do formy szatany anarchii  
Wyzwały się do  srogich zapasów,  kloby nad ludzkością miał 
osiągnąć panowanie;  a ludzkość jeżeli  się do wyższych me-  
podniesie  ce lów i wyższej nie uzna prawdy,  padnie nanowo  
ofiarą w chwili ,  która zdawała się zwiastować i zwiastowała  
w istocie błogą  przeszłość.

Kiedy dziś tryumfujący zwolennicy dawnego stanu rze­
czy,  grzmią s łowy osi rem i przeciw nieporządkowi moral­
nem u jaki się poniekąd w ruchach ludo wych objawia,  kia-  
•nią p r a w d z i e  i sumieniowi: pytamy,  jakie to są prawdy któ­
rych się obrońcami  mienią? Kto pierwszy pogwałci ł  prawo  
narodów? Kto pierwszy pogwałc i ł  prawo w łasności? K lo 
pierwszy zaufanie i miłość bożem przepisaną praw em,  mię­
dzy równymi  c o  do godnośc i ,  nierównymi co do  darów 
ziemskich braćmi podkopał? Kto rozwiązał prawo o d w ie ­
czne boże,  skruszył  tablice prawa,  a natomiast cielca z p o ­
dłego  kruszcu wystawi ł  i c zo łem mu bić kazał? l o  wszyst­
ko zrobił systemat który teraz odwołuje  się do  praw spo ­
łecznych, do  idei władzy,  organizmu, s ło wem  systemat , co 
anarchię chcąc  siłą ustalić, podstępnie sprawę porządku i 
D.du jakoby swoją ogłosi ł .

Gdy by tak istotnie był o ,  sprawa porządku i ładu,  która 
jes t  razem sprawą w ol no śc i ,  cnoty ,  jes t  n a m  s p r a w ą  tak 
ś w i ę t ą ,  t a k  koniecznie do normalnego r o z w i n i e n i a  lud/ . -  
kości,  a żalem do panowania prawn, wolności ,  nauki,  sio-  
wem  rzetelnej cvwdizaevi  potrzebną, że mim o krwaw ych o- 
fiar, j a k i c h  wymagała ,  z żałobą w sercu,  ale zrczygnucyą  
patrzelibyśmy na konieczność , co w pewnych epokach hi- 
storyi ,  takie krytyczne wyw oływa przesilenia.

Ale  tak nie jes t .  Ludzie którzy nie sprawę domu Habs­
burskiego popierają, obecnie  zwycięz lwo w Wiedniu odnie­
śli,  są ci sami,  co  straciwszy nawet  pojęcie właśc iwe m o ­
narchii, po prostu usiłują przywrócić państw o sztuczne na po­
gańskiej myśli  oparte,  co od sześciu miesięcy niczego się 
nie nauczywszy i niezapomniawszy,  jak w r. 1S4 6 wywołal i  
e lement  który ich pochłonął ,  tak dziś oddali  się e l em ent o­
wy woj sko wemu ,  który równie zabsorbować ich potrafi. 
Walka przeto w W ie d n iu  była walką anarchii uorganizo-  
w anej, ostatni swój wyraz w wojsku mającej, przeciw anar 
chii, która nadto jes t  ruchomą,  aby przyjść mogła do ze­
wnętrznego organizmu.

JSie lękamy się w chw ili kiedy pow rotu p r z e m o c y  oba­
wiać się można, całą jćj powiedzieć prawdę,  ale nie zamil­
czy m y również bezwzględnie  przekonania naszego,  wzglę­
dem ruchu wiedeńskiego .

R u c h f i  Października który w obec  legalnych organów  
narodu rozpoczął się gwał te m ,  napiętnow ał mordem  i rozle­
w em  krwi bratniej, uw ażamy za ruch anarchiczny i antyso-  
cyalny.  Dla tego,  jak niemiał  właśc iwego punktu w yjścia i 
jasnego celu,  tak nie mógł  przyjść do  właśc iweg o wyrazu.

Jako Polacy,  widząc w nim rozstrojenie ostateczne po­
tęgi auslryackiej,  mogliśmy nań patrzeć obojętnie lub wedle  
korzyści jukieby nam przedstawił ,  z udziałem albo nicehę-  
Cl?5 jako ludzie zasad pol i tycznych,  pragnący wyzwolenia  
społeczności  z form obumarłych,  a przejścia nie w konwul-  
s ).itl(j Przesilenia, ale w harmonijne rozwinięcie si ł  żywo- j 
lny a . 1, kędy j,0 j  opieka prawu każda indywidualność znala­

złaby sw e miejsce,  w łasność opiekę,  a wolność  sferę dzia­
łania, uważamy ruch w iedeński  jako gwałt  zadany zasadom 
w Marcu i Maju zdobytym,  na korzyść czczego szalu,  który 
inógl być pożytecznym dla W ę g r ó w ,  zbliżającym do j ed n o ­
ści niemieckiej ,  ale jak nic miał podstawy w ogolę narodu,  
tak zgoła nie wytknął sobie celu i był  nierządem dla n ie ­
rządu. t

Jakoż Sejm czuł to dobrze i przez kilka tygodni odgry­
wał rolę niejasną, łagodzącą,  zbliżającą; chwali ł  powody  
powstania, oświadczał  się z uszanowaniem dla cesarza,  
s ł owem  żadnej logicznej nie okazał konsekwencyi .  J e ­
dna tylko frakeya frankfurlska rozumiała swe ce le,  ale 
c /y  siły,  czyli  też energii  nie miała do ich otwartego
przeprowadzenia.

Położenie pos łów polskich,  dziwnie odważne  i szla­
che tne ,  jak zawsze gdzie się trzeba poświęc ić ,  by ło naj­
trudniejsze: nie teraz chw ila aby je politycznie oceniać,  
d z i s i a j  oddajemy im z dumą tę p o c h w a ł ę ,  iż jeżeli nie 
wybawili  sprawy narodowej,  ocalili narodową godność .

Czy podobne położenie rzcc/.y w y m a g a ł o  t a k  s r o ­
gich środków , czy cokolwiek usprawiedliwić je  może ,  
dziś nie rozbieramy.  M e  rozbieramy także pytania, na 
cz \ ją  to korzyść niby cesarska władza została przywró­
coną : czv przypadkiem nie na korzyść  dawnego bióro-  
kratycznego e le m e n t u ,  co pod płaszcz cesarski i intere­
sów sp oł eczn yc h się kr yj e ,  kiedy jednego i drugie  
zdradził .  A l b o ,  czy nie na korzyść dzikiej siły wojsko­
w e j ?  Obe cni e’ na te pytania nie odpow iadamy, ale c h c e ­
m y  t ę  m i n k ę  w y p r o w a d z i ć ,  i pragnęlibyśmy gorąco,  a-  
by najwyżej i najobszerniej z r o z u m i a n ą  była.  Gw ałt  za­
dany prawdzie ,  prawom boskim i łoiee l u d z k o ś c i ,  u j ę t e  
w organi/acyą administracyjną,  trwać może czas jakiś  
z pozorem porządku i ładu , ale zwolna 'pulchnieje  la 
budowa w ew ną trz;  n ow e  żywioły sil nabierają, pęka  
Zwierzchnia skorupa i n o w e  objawia się życie.  v\ ow-  
czas biada ludzkości ,  jeżeli  naprzeciw staremu fałszowi,  
powstanie fałsz n ow y,  różny co do*formy, podobny co  
do istoty, b o  także na przemocy mniejszości , namiętno­
ściach i braku loiki oparty.

Podobny fałsz powsta ł  w W ie d n i u  w obe c  praw cl­
aw  czej, na najobszerniejszej podstawie wybranej  wła-  

- z v ,  podobny objawił się we  Frankfurcie,  objawił  w  
badeńskiem i’ wszędzie leż same w ywołuje  skutki : roz­
lew krwi bratniej, rozdział w narodzie i wzmocnienie  
despotyzmu całą massą ludzi t rw oż l iw ych,  co  nie w i e ­
dząc iż sam jest anarchyą,  w nim wybawienie  od anar­
chii upatrują.

W  pośrodku tych dwó ch  często b ł ę d n y c h ,  często  
zbrodniczych s tronnictw,  powinni stanąć ludzie prawdy  
i prawa, a zatem ludzie porządku i wolności ; nie po  
to aby chcieć  utrzymać to co  istnieć nie może,  p o w o ­
łać  do  życia co obumarło  i umrzeć powinno,  ale po to 
aby egois tycznym biórokratom z jednej s trony,  zarozu­
miałym sofistom i maluczkim intrygantom z drugiej ,  
stawić śmiało czo ło  i wybawić  z tej ogólnej po wod/ i  cy­
wil izacją nad którą ośmnaście pra cowało  wieków,  a któ­
ra obecnie w wolnośc i ,  we włas noś c i ,  w rodzinie i wra obec
nauce jest  zagrożoną. O tych lud zi co mieli odwagę  
stanąć w poprzek potoku lu do wy ch  namiętności ,  z ł a m a ć  
się powinny i złamią, mamy w Bogu nadzieję,  chytre  
usi łowania dawnego sy ste matu,  który w szale z"yoięz-  
twa,  gotów się posunąć do  wstecznych usiłowań. Oni  
powinni dziś powiedzieć  władz y ,  która widzi teraz owoc



kiłkadzieśiątletnicli. b łęd ó w , żc jc/.cli nipusprawiedliwić, 
to przynajmniej w ytłum aczyć  m oże srogie wystąpienie  
przeciw stolicy; przekonać czynam i, że nie dla interesu  
kasty urzędników lub dynastyi, ale dla utrzymania powa­
gi prawa, rzuciła tyle krwi i nieszczęścia ria szalę, W  
każdym zaś razie, czy te s łow a będą zrozumiane albo nie 
przez łudzi którzy dowiedli iż nic zrozumieć nie mogą,  
pow iedzieć winniśmy, iż położenie o gó łu  narodu nie zmie­
n iło  się wcale .

N aszych praw w iedeńskie  wypadki ani skrócić, ani 
zmienić nie m ogły , w zupełności przy nich obstawać  
winniśmy i będziem y. N ieprzckroczym y drogi prawnej, 
ale na lej drodze jawnie i śm ia ło  będziem y walczyć  
bronią pisma ; w ładze ukonstytuow ane winne wałczyć  
w łaściw ą im bronią, aby niely lko to co  jest, utrzymać, 
ale jeszcze uorganizować i w  ca ły  mechanizm rządowy  
wprowadzić.

Jeżeliby zaś, czego mniej się obaw iam y, bo rachuje­
m y  na szczepy s łow iań sk ie ,  stronnictwo czy dw oru, czy 
kasty urzędników, bo trudno dojść kto kogo uw odzi, j 
m iało  istotnie podaw nem u chcieć  państwem  zawładnąć, 
to w ówczas urzeczywistni s ię naslępność w ym ow n a, przed 
kilku dniami przez jedno  z najlepszych pism naszych prze­
widziana, zacznie się nanowo wojna podziemna towarzystw  
tajnych, konspiracyj,- e lem enla żyw otn e ,  pozbawione po­
wietrza i św iatła, w fałszywą przejdą ferm entacją  i nastąpi 
ostateczny onych rozkład w kształcie socyalnej powodzi. 1 
Itelligite reges !

D om  Rakuzki nie wyratuje już swojej dawnej potęgi 
to rzecz próżna; ale m oże albo popchnąć nas w len o d ­
m ęt , lub na sch y łk u  sw oim , na zam knięcie księg i,  w 
której i p iękne znajdują się karty, posłużyć  do w ydoby­
cia z on ego  narodów , które była O patrzność na czas, jego  
pow ierzyła  sterowi; może być o w em  c ia łem  pośredniem ,  
co często w działaniach chem iczn ych , zlewa dwa nie m ogą­
ce spow inow acić  się pierwiastki. T o  jest  w łaściw e, je d y ­
nie god n e  dla niego stanow isko , to powinni zrozumieć  
ludzie stanu, jeżeli  są w sejm ie , i rządzie.

N ie  m ożem y sk oń czyć  nie w spom niaw szy z uwielbie­
niem energicznej , k o n se k w e n tn e j , bohatyrskiej odwagi 
w ie d e ń c z y k ó w . C hoć na mylnej drodze, umieli oni jak  
na mężów przystoi w ytrw ać w zajętćm stanowisku: upadli, 
ale zwyciężeni nie zostali. Daj Boże, aby kiedy przyjdzie  
chwila dla narodu naszego ostatecznej walki, okazała się  
w nim ta jed n o ść  i dzielność, jaką się m łodzież w ied eń ­
ska odznaczyła; więcej na jej p o c h w a łę  pow iedzieć  nie 
m ożem y.

K orespondencja ze L w ow a . —  Pos p ie sz am y 7. udziel en iem 
czy te ln i kom  naszym t rzech  l i s tów ze L w o w a  w c iągu ostatnich 
w y p a d k ó w  p i s a n yc h :

Lw ów  a Listopada . —  W c z o r a j  r ano  nad esz ły  jakieś dzien ­
niki z ba rdz o  p om yś ln em i  dla sp r aw y  wiedeńsk ie j  wiadomośc ia ­
mi.  W i ę c  radość'  pow sze chn a .  P o  p o łu d n i u  o 4 a t ° b  Na­
d es z ły  wieści  p rzec iwne .  C z y ta łe m  odp is  depeszy  przysłanej  
o d  j en.  Schl ikn.  N ie ro z um ie m  dla czego  wi ado m ośc i  tych 
n ieog łoszono  a b y  lu d  p r a w d y  się dowiedz ia ł .  T a k  nadsze d ł  

wieczór .  K iedy  w przyjacie lskim d o m u  spokojnie u stolika 
z he r b a tą  s i edzieiny  j e d en  z g w ard z i s tó w  d a ł  nam  zna ć  o-  
k o ło  7 wieczór ,  że ka n o n i e r  aus t ryack i  pi jany zabi ł  gwar dz i ­
stę n a r o d o w e g o  i d r ug ie go  r a n i ł ,  żc po ru szen ie  wielkie  w 
mieśc ie  i ob ur ze n ie  po m ię d zy  lu d e m .  Lec z  gdy  nie mów i ł  
ab y  zachodz i ło  j akie n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  byl i śmy  spokojni .
O  godz.  9 p rzychodz i  zna jomy z wiado mo śs i ą ,  ze wojsko 
się zbiera i lud g r omadz i ,  Takoż zw o ła n o  k om pa n ie  g w ar ­
dyi  n a r o d o w e j  do  kome nd ,  r u c h  m ia ł  wyj ść  z r y nk u ,  gdzie 
b y ł  od  wach au s t r ya ck i  i gwardyj ski .  D o  żo łnierza  aus t ry -  
ack iego  s tojącego p r zed  swoim o d w ac h e i n  mi an o  st r zel ić  lecz 
go  nie r an iono .  T o  s p o w o d o w a ł o  k om e n d ę  do  wyd an ia  roz­
kazu kouccn l racy i  w o j s k a ;  opuści l i  więc aus t ry ac y  od  wach 
w r y n k u ,  k t ó r y  g w a r d y a  nasza zajęła.  P o  ustąpieniu au-  
s t r yak ow  z od w ac h u ,  cz te ry  ul ice p r o w a dz ą ce  do  r y n k u  za- 
b a r r y k a d o w a n o .  W  ulicy k r akow sk ie j  od  akademi i  są także 
4  b a r r y k a d y  wystawiono po i p i ę t r o ;  na ul icy No wej  i in-  H 
n yc h  także ba r ry k ad y .  Dotąd  miasto sa m o  za b ar ry k ad ow a-  
ne ,  ul ice p r ze dm ie ś ć  wolne,  W oj sko  sk on c e n t r o w a ło  się w

r ioćy p o  p lacach  p rzcdmieśc iowy < h do ok o lą  miasta.- Dan o  
ż góry zamkowej  3 s t r za ły  a rmatn ie ,  a l l a rmowe,  ale co g o r ­
sza o k o ło  l a l e j  puszczono t r zy  r azy rak ie ty ,  k t ó r yc h  ja so­
bie inaczej  t łum ac zy ć  nie mogę  tylko że to b y ł y  sy g n a tf  
albo dla Rus inów z okol ic  albo dla wojska jeźli gdzie j akie 
stoi .  T a k  przeszła  noc.  Dziś nad r a n e m  oko ło  ć t ej  z b u d z i ł  
mię ze s n u  ogień  p lu to n o w y  z ręcznej  broni ,  b a r d z o  blisko 
gdzieś ku mias tu.  W r a c a j ą c y  z miasta pos ła n i e c  o p o w ia d a  
£c g u be rn a to r ,  dowódzca  g w ar d y i  i j e n e r a ł  ko m e n d er u ją c y ,  
objeżdżal i  z r ana wszystkie b a r r y k a d y  wszędzie dali  s ło w o  że 
sp raw ca  (kanonier)  uk a r a n y  zostanie,  żeby się us pok o ić  i b a r ­
r y k a d y  r o zb ie ra ć ,  więc też b a r r y k a d ę  akademicką  na placu 
S. D uc ha ,  tuż p rzy  j ezuickim kościel e  d o br ow ol n i e  ro z e b ra ­
no.  Le c z  l edwie  się to s ta ło,  g d y  batal ion z p u ł k u  N ug en t  
d a ł  ogn ia  p lu to n e m  do  ak a dem ikó w  z k tó rych  dw ó ch  t r u p e m  
po łoż y ł ;  ł a tw o  sobie  w ys tawi ć  co  się po takim czynie w mie ­
ście dzieje. Cudują b a ry ka dy  na nowo;  biją w dzwon y ,  ludu 
zbro jne  t ł u m y  b iegną  ku  miastu.  Je s t  godzina 8 k iedy to 
piszę.

10 z rana. W  tej ehwil i  rozpoczął  się ogień rzęsisty z 
dział  i r ęcznej  b ro n i ,  w ulicach.  Dwa  działa  grają w zd łu ż  
ulicy Hal i ck ie j ;  krzyk w m i e ś c i e  rozlega się aż do  naszego 
d o m u .  Wa lą  także z góry  zamkowej ,  czy g r an a ta m i  czy r a ­
kietami n iewiem,  bo  nic po jąć nie można.  P ła c z  i jęk k o ­
b ie t  i dzieci.  Z okien moic h  widać  kośc ioł  po jezu icki ;  z o- 
kien j ego  strzelają na p lac  p o d  nim,  k to ?  nic wiem,  ale za­
pe w n e  nasi,  bo  na p lacu  aus t ryacy .

Godzina  i a  i  po t. B o m ba r do w a n o  miasto od  i o ’/ 3 do 
tej c h w i l i —  teraz u c i c h ł o — ale z b r on i  ręcznej  ciągle s t r ze -  
lają,  nie wi em do  kogo,  bo  d o m y  zamknię te  i ża dn e j  nic 
ma  komun ika cy i . ^N a  ra tuszu  od godziny po w ie w a  b ia ła  c h o ­
rągiew.  Miasto w dw ó ch  mie jscach się pali.

Godzina  i i  pó ł. W y d z i a ł  ( miejski  za w ar ł  k ap i t u la ry ą  któ­
rej g łó w n y m  w a r u n k ie m  z łożen ie  b r o n i  i u t r zy m an ia  spo-  
k o j n o ś c i .  C z a s  d a n y  do  a g l e j .  T y m c z a s e m  r atusz  W p ł o m i e ­
niach.  P ize raża jący  widok nad  wszelkie wyrazy!  Ca łe  mia ­
sto o k r y te  k łębami  cza rn ego  d y m u ,  a r atusz jak wtdka u  ja­
ki zieje og n iem.  Akademia także się pa l i ,  ale tam ra tuje  le­
gia akademicka .  Ratusza nikt  nie r atuje.  Miasto p u s t e ,  wo j ­
sko otacza go ca łe .  S trzela do  każd ego  kto ty lko  p r z e c h o ­
dzi po  ulicy.  Zab i tych  m n ó s t w o ,  osobl iwie aka de m ik ó w .  
S t rza ły  z j ezuiekjego kośc ioła  k tó re widziel iśmy,  mia ły  być  
od  u r zę dn ikó w k tó rzy  się uzbroi l i  i strzelali  do  g w a r d y i ,  
k tóra  w niewielkiej  l iczbie się z e br a ł a  i bez  d o w ó d z c ó w  jak 
b ł ę d n e  ow ce  p o p y c h a n a  i wyst rze l iwana.

G odzina  2. K ł ę b y  d y m u  o g r o m n e  bucha ją  z akademi i ,  
w idać  że ugas ić  nic mogli .  Zawieszenie b r o n i  zdaje  się także 
być  na p różno .  O dd z ia ł  p i echo ty  aust ryack iej  zbl iżył  się w 
nlicy Jezuiekiej  do  aka demi i .  D os t a ł  ca łą  szarżę i co fn ą ł  
się. S ły c h a ć  zno w u  s tr zelanie,  więc n iema  końca.  Na placu  Ś.  
D u c h a  stoi p rzyna jmnie j  dw a  pu łk i  p iecho ty ,  są to w id ać  
p r zyg o to wa nia  na akademią.  P o ża r  og ro mn y .  D y m y  za k r y ­
wają p raw ie  niebo.  Noc nas czeka okr opn a!

Godzina p ó ł do  3 . S ł y c h a ć  na no w o  huk  dzia ł  ale 
w mie śc ie ,  na u l i c ac h ,  gdzie i do  kogo s tzelają ,  n i e wi a ­
domo .

G odzina  3. S t rze lanie  u c i c h ł o ,  ale p rzechodzi  wszelką 
o k r o p n o ś ć  widok palącego się ratusza.  W ie ża  właśn ie  ca ła  
stoi w p łom ie n ia ch  ; przez wszystkie okna,  przez o twory '  ze-  
ga r u ,  przez la tarnie ,  ko pu ły ,  bucha ją  języki p łom ien i .  T ł u ­
my lu d u  p r zypa t ru ją  się zdała te inu s t r a sz l iwemu widokowi  
— tylko c z e k a j ą  r y c h ł o  ru n ie .  Palą się już dw a  d o m v  w 
rynku .  —  G u b e r n io m ,  koszary,  wszystko w p ło mi en i u .  Z  a-  
kademi i  właśn ie  dach zleciał ,  wojsko na p la cu  św ię te g o  D u ­
cha  j ak s t a ło tak stoi.

D o ch o d z i  mię wi ad om oś ć  że 1 gia aka demicka  się p o d ­
d a ł a ,  b r o n  z łożono  pod  klucz k tó ry o d d a n o  Ha inmerszte ino-  
wi. W y s z ła  w ty m  względzie p ro k l am acy a  k tó rą  pose ła t n .  
Wszystkie  s w o b o d y  odjęte,  L w ó w  w p ło mi en i ac h .  T ys i ąc e
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ł ńeszczęś l iwych  familii,  p r o w i n c j a  ca ła  na ł a sce  Bożej,  ofiar  
p rze sz ł o  aoo z k tó rych ,  samej  mło dz ie ży  15o.

Z  3 Listopada. Dz ień  zaduszny 1848  r.  pam ię t ny  będzie 
w lustoryi  mias ta  Lwo wa.  Czego śmy  się ciągle obawia l i ,  to 
się i s t a ło !  p rzysz ło  do  s t arc ia  się b a r d z o  k r w a w e g o  i s k o ń -  
cz y ło  się, jak m oż n a  b y ło  przewidzieć,  na naszej  klęsce.

S t r z a ł  dany  onegd a j  wieczór  na r yn ku  do  o d w ae h u  au-  
s t ryaek iego ,  b y ł  has łem do  k o nc en t r ac y i  wojska ,  ewakuacyi  
od w ae hu ,  i bud o w an ia  ba r yk a d ,  p a d ł  z poś ro dk u  ludu  ale od 

fitia n sw a ch y  austryackić j.
P o  d an y m  znaku  a l a r m u  t r ze ma  s t r za łami a r ma tn i em i ,  

\ \  y bi anowski  po je ch a ł  do  I l a m m er s t e in a  z zapy tan iem co to 
zn ac zy ?  H am m er s t e jn  o d p o w ie d ź  swoją d r u k ie m  ogłosi ł ;  t r eść 
jej :  b a r y k a d y  mają b y c  usun ię te ,  p role t a r j a t  z ul ic  ustąpi  —  
a on nawzajem wojsko cofnie.

Wsan ie j  r zeczy zniesiono ba r y k a d y ,  i o ko ło  6 rano adju ­
t ant  placu o b i e ch a ł  wszystkie pos te runki  a przekonawszy  się, 
że w aru nk i  d op e ł n io n e ,  p o d z i ęk o w ał  Kras ick iemu kap i t ano­
wi i komp.  gw ard .  nar .  za po mo c ,  w ukończeniu  alles a n f  
fr ied lich em  W ege- Lecz l e d w o  o d je c h a ł ,  batal ion p u ł k u  
N ugent s toj ący naprzec iw legii akad em ick ie j  d a ł  do  niej o-  
f i n i a , kilku r a n i ł ,  a d w ó c h  t r u p e m  po ło ży ł .  Z n o w  zaczęto 
b a r y k a d y  stawiać.  W y b r a n o w sk i  z c a ły m  sz tabem znowu je- 
dzie  do  I l am me rs te ina .  Uzyskuje od niego obietnicę  najso-  
lenniejszą,  źe tak kanon ie r ,  k tó r y  zabi ł  gwardz i s t ę ,  jako żo ł ­
nierze co strzelil i  do  aka dem ikó w,  najsurowiej  ukaran i  zos tan ą ;  
ob iecu je  pu b l ik o w ać  S land rech t  na żo łn ierzy  i pub l iku je  t a ­
kow y bez zwłoki .  P o  raz d r ug i  wróc i ł  W y b r a n o w s k i  z mis- 
*}ją pokoju.  Sz ło  atoli  o u ła g o dz e n ie  a k a d e m i k ó w ,  którzy 
rozjąt rzeni  i s łuszną zapaleni  ze m s t ą ,  p rzedstawień  j e g o  s łu­
c h a ć  niecheie l i ,  o d je ch a ł  więc z nicze'm. Bn r r yka dy  osadzone 
b y ł y  akademikami ,  ale nie s t r z e l a n o ; aż d op ie ro  na O r m i a ń ­
skiej ul icy ko ło  godz.  to  do  p r ze cho dzą ce go  m o c n eg o  p a t r o ­

lu  kanon ie rów d a n o  ognia  i ytniu zabi to.  W t e d y  p r z y b y ły  
' ta p o m o c  g r en a d y er y ,  i zaczął  się bój .  Dzia ła  na .ul icy Ha­
lickiej i Nowej ,  g r a ły  kar t aczami .  K an o n ie r y  z a ś p o s z ł y  „pro- 
®to na zamko wą  górę i bez  niczyjego rozkazu  zaczęl i  b o m ­
b a r d o w a ć  miasto,  a g łó w ni e  akademią .  Na t o ,  w ydz ia ł  miej ­
ski w ys ła ł  sw eg o  prezesa  Gnoińskiego ,  spy ta ć  k o m e nd er u ją ­
cego co to znaczy. '3 Za p y ta ny  ośw iadczy ł*  ze nie tylko tego 
" i enakaza ł ,  ale owszem p o s ł a ł  rozkaz,  aby b o m b a r d o w a ć  za­
p rze s ta n o ;  a na do w ó d ,  że tak jes t ,  zap ros i ł  Gnoińskiego,  zę ­
b y  osob iście z ni in j e c h a ł  na zamek .  Tam  Gnoiński  b y ł  
świa dk i em ,  jak mim o zakazu  I l a m m er s te in a  a r t y le rya  n iechc ia-  
ł a  zaprzes tać b o m b a rd o w a n ia .  I d o p i e r o ,  gdy  p os ła ł  p o  pie­
ch o t ę  i zag rozi ł  dz i es i ą tk ow an ie m ,  odstąpi l i .  Gnouiski  za­
w a r ł  a rmis tycyu tn  do  godziny agiej ,  w  k tó ry m czasie sk loml  
d a k a d e m ik ó w  i to w s z y s t k o , co się pod  imię akademi i  p o ­
szywało,  do z łożenia b roni  i ro zeb ran ia  b a r r yk ad .

T y m c z a s e m ,  miasto pal i ło  się przez noc  c a ł ą ;  i teraz,  
kiedy to piszę,  pali się. Zg o rz a ł o  do tąd  ze szczętem:  Ratusz,  
(kassy, a rch iwa  u r a towa ne ,  p r ó cz  r eges t r a tu ry ) ,  s tary t e a t r z e  
salą r e d u t o w ą ,  Akademia i g im na zy um  zupe łn ie ,  t t  d o m o w  
p r yw a tn yc h ,  dw a  poko je  na górze  w now ym g m a c h u  g u b e r -  
nia lnym.

Wc zo r a j  wieczór  o k o ł o  godz.  9  p rzy  świet le tego pożaru,  
og łosz ono  tutaj  zwycięztwo nad  w ied eń cz y k am i .  Ofice r  w towa­
rzystwie  t r ębaczy  jeździ ł  p 0 p lacach ,  na k t ó r ych  b iwak u je  żoł -  

, n i e r s two .  Ca ła  ta t łuszcza na p ó ł  pijana,  k rzycza ła  tak o g r o m ­
nie W iw a t!  żeśmy się poz rywal i  z łóżek ,  myśląc  że znowu 
co nowego .  W  nocy  s łyszel iśmy po je dyn cze  s t rza ły  ręcznej 
b r o m ,  a raz k o ło  pierwszej  r o to w y  ogień,  ba rd zo  si lny.  Do 
kogo  i k t o ,  po  kapi tulacyi  m ó g ł  s t r ze la ć?  —  niewiadomo.  
T o  tylko p e w n a ,  że ze s t rony  w ład zy  niema najmniejszego 
ł a d u  i g ło w y.  Dotąd  zaduej  p ro k lam acy i  co i j a k  będzie.  
'Żadna władz a  n i e w y s tą p i ł a ; wszystko w zawieszeniu.  —  Są 
tez i tacy,  co o zemśc ie  m yś l ą ;  a g d y  do tą d  tylko akade-  
m i ę rozbro jono ,  więc ł a tw o  byc  może,  ze p rzysz ło  do jakiej 
kolizyi .

Od  rana deszcz leje jako  z c e b r a , czemu się wczoraj

uiezjawi l !  on tóz *apc\>:tie d o p i e ro  p o d o ł a  po ża r o w i ,  k tóry 
bez niego c a ł e b y  mias to p o ch ł o n ą ł .  W  st ronie p o ż a r u  ni,ę- 
widac tylko k łę b y  d y m u ;  —  ale n o c ,  noc b y ł a  ok ro pn a .  
Nic po d o b n e g o  n i e pa m ię ta m  o d  25 . L u te go  i 8 3 i .  roku,  
kiedy warszawskie ul ice,  o św ie ca ła  ł u n a  palącej  się P ragi .

O p ° t  do  10. zrąną. S ł y e h a c  z n ow u s p r a ł y  z r ęcznej  
broni .  Lud z ie  wracają z mias ta ,  gdzie  ani ph lęba  ani mięsa 
kupie  n iedostanie.  Ż o łn ie rz e  pijani r abu ją  na Zar w an i ey  
i na Krako ws k iem  pr ze dm ie ś c i u .  Mnós two  c h ł o p ó w  ( b e z ­
b r o n n y c h )  stoi po  p lacach i u l i c a c h ,  piją i b rat a ją  się 
z woj sk iem;  kto tylko z cywi ln ych  p rzechodzj ,  strzelają,  nai -  
g rawając  się. Dziś od rana kilka osób żabie'  mieli .  Z d r u ­
giej s t rony  don osz ą ,  źe jakiś aka dem ik  miał  zabić  oficera 
w c u k i e r n i . . .  Z tein wszystkiem,  do tą d  żadnej  p rok laniacy i ,  
żadnego  og ło sz en ia ;  n iewiedz iec  co się s t a ło ,  co się dzieje 

i kogo  s łuchae .
G odzina  j 2. P rzynoszą  mi k a p i t u l a c j ę ,  którą w am  po­

sy łam.  Biblioteka,  k tóra się do tąd t r zy m ał a ,  pali s i ę . . .
Dnia 4 Listopada. — Miasto Lwów srodze ucierpiało. Zwycięz­

cy palili z placu, głównie zakłady' publiczne. Spalili ratusz dla 
tego, bo tam by ł  sztab gwardyi narodowej i główny jej odwacli, 
tudzież lokal wydziału miejskiego, i padł ofiarą sam gmach, nowiu­
teńki, kosztowny, olbrzymi; szkody przynajmniej półtora miliona, 
padły’ również ofiarą Archiwa miejskie. Spalili Akademią, gymna- 
Zyum, szkołę techniczną i normalną dla tego że tam by ła  siedziba 
gwardyi akademickiej. Ofiarą więc tego padły kosztowne i rozległe 
gmachy: Gabinety: zoologiczny, fizyczny ^anatomiczny; ale co naj­
boleśniejsza, Biblioteka uniwersytecka zawierająca blisko /jo.ooo to- 
n ów i manuskryptów kilka bardzo rzadkich, których nawet w bi­
bliotece Ossolińskich niema. Spalili stary teatr i salę redutową dla 
tego, że tam była siedziba Rady narodowej centralnej. Nadto to 
domów prywatnych i jedyną salą publicznę. Spalili nareszcie domy 
Mieczysława Darowskiego i Tomankn, pierwszego dla tego że by ł  
jednym z najżarliwszych członków Kady cenlralncj, drugiego że 
tym samym by ł  w legii akademickiej.

Z  o p ow ia d a ń  i l is tów d o w ie d u j e m y  się , iż zg i n ę ło  z c y ­

wi lnych  116 o s ó b ,  między  in n y m i  m ia ł  po le dz  L u d w ik  Ja ­
b łono wsk i  z L u b i e ń e a ;  mó w ią  też o pó ł kow nik u  Bobińskim 
i W y b r n n o w sk im  d o w ó dz c y  g w ar d y i  źe mają byc  ranni.  

Gazeta Lw ow ska  nic n o w eg o  nie donosi .

Lw ów  3 Listopada. W y s z ł o  tu dzisiaj nas tępu jące  roz ­
p or ząd zen ie :  » W  kapi tulacyi  z d. 2 b. m.  p u n k t  5 s tanowi ,
Że wrazie n ie d o k ła d n e g o  wyko nan ia  w a r u n k ó w  ka p i tu l ac y i ,  
l ub  ponowien ia  się p o d o b n y c h  w y p a d k ó w ,  jakie w dniu p o ­

wyższym za sz ły ,  miasto L w ó w  o g lo sz o n em  będz ie  w stanie 

oblężenia.
G d y  wśród przeszłe j  nocy  i również  dziś r ano  st rzelano 

na moje  wojsko z okien i p iwnic ,  skąd cze rp ię  p r z e k o n a n ie ,  
że anarehieżi re s tosunk i  wczora jsze chc ą  się d dej  c i ąg ną c ,  
og łaszam mias to L w ó w  z p r zedmieśc iami ,  w stanie oblężenia.

Zaczerń rozp or zą dz am :  
t. P o w sz ec hn e  rozbro jen ie .
а. Zamk nięc ie  w s z e l k i c h  k lub ów  i zawieszenie p rawa  z g r o ­

m a d z a n i a  się ,  ( a  tern s a m e m  zniesienie r ady  na r odo w ej  

cen tra  lnej).
3 . Op róc z  n iemieckie j  i polskiej  gazety Lwowskiej ,  żadna in­

na przez czas s t anu oblężenia nie będzie ci erpianą.
4 . W o l n o ś ć  d r u k u  także o t y ł e  zostaje o g r an ic zo ną ,  iż bez 

m e g o  pozwo le n ia ,  ża d en  p la ka t ,  ani d r u k o w a n y m ,  ani

p r zy lep ianym hyc  m e m o ż e  , r .
5. Komiss ye  mięszane ma ją  odbyć '  r e w i z j e ,  w celu z ł o ze m a

b r o n i ,  we wszystkich d o m a c h  g<h'<= “ znam ^  s tosowne

ta k o we  zarządzie.
б. Wsze l k i e  zb iegowiska na pub l i cznych  miejscach są w zbr o-

nione.
7. Og łasza  się niniejszym pr aw o d o r a ź n e  na wszystkie z b r o -  

n°ą w ręku schwytane  i o p ó r  s tawiajce  cywilne indywidua,  

równie  jak na tych,  którzy do  r o z r u c h u  namawiają.
L w ó w  3 Listopada 1848.

llauunei.stcin, feidtn.  p o r u c z n i k .  

O b w i e s z c z e n i e .  —- S m u tn e  wypadk i  w y w o ła n e  w p ie rwszych
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d n i ach  b 1 m.  przez u p o r c z y w e  dążnośc i  n i ep rzyjac iół  p o r z ą d ­
k u  i d o b r a  kraju,  poc iągnę ły za sobą  nieszczęśl iwe skutki ,  do 
k tó r y c h  spiesznego uchylen ia  najsilniejszenii  ś r o d k a m i ,  rząd 
się p o w o ł a n y m  czuje.

W  iele familij zos ta ło  bez p r z y t u ł k u ,  po t r ac i ło  d o b r o  i 
mienie ' ,  czynność  po je dy ncz ych  u r zę d ów  dia b r ak u  umiesz­
czenia jest zawieszona,  publ iczne bezp ieczeńs two  zagrożone .

Ażeby p o t r z e b n e  w tym względzie ś r odk i  z wszechst ronną 
p rzezornośc ią  obradz ie  i czymprędze j  w wykonan ie  w p r o ­
wadz ić  moż na ,  us t a no w i łe m  w p or ozu mi en i u  się z J e g o  Ex-  
ce l lencyą pa ne m k o m e n d er u ją c y m  j e n e r a łe m  komissyę z. za” 
k r es e m  działa lnośc i  r ządu k r a jo w e g o ,  z łożoną  z cz łonków  
c. k. Rządu k rajowego ,  c. k. j ene ra lne j  kom en dy ,  c. k. a p e l -  

lacy jnego  t r y b u n a ł u ,  miejskiego Magis t r atu i W y d z i a ł u ,  k t ó ­
ra pod  moje' tn d o zo r e m  i pod  b ez p o ś r ed n ie m  prz e wo d n ic tw em  
o d e m n i e  m ia n ow an e g o  p r z e ło ż o n e g o - — pod n az w ą:  «Komis-  
sva dla mias ta  L w ow a*  wszystkiemi  do  teraźniejszego s t anu 
mias ta  odn osz ąc em i  się sp raw am i  za t rudn iać  się będzie.

Co  się ninie jszym do  powszechnej  wiadomości  podaje.
L w ó w  dnia 3 L is topada 1848 r.

Zaleski m. pp.
A U S T  R Y A.

Gazeta  W i e d e ń s k a  z d.  5 L is topada zawiera  nas tępujące  
o b w ie s zc ze n i e :

Między w a r u n k a m i  k tó r e  nacze ln ie  do wodzący Xiąże W i n -  
discbgra lz  w swej odez wie  z d.  a 3 z. m. p o d a ł ,  wyrażony  
jest $fem 3 nakaz wydania nas tępnych osób,  mianowicie:  b. król.  
węg ie r sk iego  podse kre ta rza  s tanu Pulszkiego,  polskiego emissa- 
ryusza  Be ma ,  nacze lnego  k o m e n d a n ta  gw ard y i  na rodowćj  
Messenha uze ra  i uży tego  p rzy  ty m ż e  F e n n e b e r g a ,  wreszcie 
wskazanego jako  podżegacza  Dr .  Schu t t e .  Z p o w o d u  ze te 
p ię ć  osób  są szczególniej n iebezp ieczne i że ,  jako g łó w n e  
sp r ę ż y n y  os ta tniego powstan ia ,  na oba len ie  monarch i i  p r ac o ­
w a ły ;  z n i e u b ła g a n ą  su r ow ośc ią  Xiąźe f e ldm ars za łek  p rzya -
resz towan ia  onyr l i  źątla. U ła t w i e n ie  komuit ikacyi  pomiędzy

mias tem i p r ze d m ie ś c i a m i ;  z ł agodzen ie  ś r od kó w  s ta nu  o b l ę ­
żenia ,  będ ą  za leża ły  od pojman ia  tych o s ó b ;  w tym celu 
mieszkańcom,  u k ló r y e h b y  się r zeczone ind y w id ua  p r z e c h o ­
w y w a ły ,  nakazuje się su r o w o  aby  w p rzec iągu  o godzin wy­
dać  iab n ie oomieszka l i ; w pzzeci  w n y m  b o w ie m  razie p od  
sąd wojenny  odd an i  będą.

W ie de ń  Ą L i s top ad a  1848.
Od  I lady gminne j  miasta Wiedn ia .

W Ł O C H Y .
Turyn  26 Października. K o ng re s  f ede rac y jn y  na rodowy 

w ło s k i ,  ze br any  w T u r y n i e ,  na pos iedzeniu a 3 b. m. u c h w a ­
li ł  przez o k r z y k ,  że Rzym wybiera  na miejsce ko ng res u  fede ­
rac y jnego  włosk iego.  [Opin i one).

Piszą z Me d yo la nu  2Ą P aźd z i e rn ik a ; że dn iem przed tein 
zos ta ło  rozs t r ze lanych  trzech ojców ro d z i n ,  l iczących razi-in 
17 sierot .  Mias to jest  w rozpaczy  i gd y b y  b y ło  p ew n e  po­
mo c y  P iem o n tc zy k ów ,  j a ko  też wojska lo m b a rd zk ie go ,  po­
w s ta ło b y  natychmias t .  Mówią iż od s t rony  Bergono,  Ca pre -  
no,  Palazzago  i P o n t e d a ,  s łyszano  s t r za ły  a rmatn ie .  (Con-
c or dia  ).

Livorno rpó Października godzina  8 w wieczór W i a d o m o ś c i  
k tó re  o d b ie r a m y ,  dozwalają nam po d a ć  jako rzecz pewną,  że 
Mini s łe ryum toskańskie  zos tało s f o rm o w a n e  w ten sp o s ó b ;  
Montanel l i  mini ster  sp ra w  za gr an i cz ny ch ;  Guer razzi  sp raw 
w e w n ę t r z n y c h ;  Mazzani  min is te r  s p r aw ie d l iw oś c i ;  p ro feesso r  
Zane t t i  oświecenia  pub l i c zne go .  J u t r o  zapew no  będz iemy 
wiedzieć  inne  nominacye .  P r o g r a m  no w eg o  min i s t e ryu m b ę ­
dzie zu p e łn ie  d e m o k ra ty c z n y .  P ie r w szy m je g o  wa ru n k i e m 
b y ł o  zwołan ie  n iezwłoczne  wł osk ie go  sejmu konstytucy jnego .  
W ł o c h y  nareszcie się odrodzą .  P ra g n i en ie  ludów włoskich 
d o p n i e  w ko ń cu  noweg o  ce lu ,  o d b u d u j ą  ojczyznę od  Alp do 
Sycyli i .  Xiąze p r zyjął  m in i s t e ry um  Montanel l i  i Guer razz i ,

W  Drukarni

w pr ze konan iu  że czasy wolności  zupe łne j  nadesz ły .  [II Pen-
sero italiano).

Como 23 Października. W o j e n n y  g u b e r n a t o r  miast-i C o ­
mo i p r ow in cy i  lękając się r u c h u ,  nakazał  złożenie b roni  
wszelkiej.  T o  w y w o ła ło  wielkie obu rzen ie .  Wszysc y  mie­
szkańcy porwa li  się do  b roni  i ruszy li na C o m o  zkąd w y p ę-  
dzdi g u b e r n a t o r a  z garn izonem z ł o żo n y m  z Kro a i ów .  Bitwa 
do p ie ro  us ta ła  o Ą mile za mias tem.  W o js ko  cof nę ło  się do  
Medyo lanu .

Na placu ka te d r a ln y m w , C o m o  wywieszono na ty chm ias t  
t rójko lo rową  c h o r ą g i e w ' w ł o s k ą ; toż sam o z r ob i on o  we wszys t­
kich gmina ch  nad j e z io rem  C o m o '  .Aust ryakow nie masz w 
ca łe j  p rowincy i .  Za o d e b r a n ie m  tych w i a d o m o ś c i , ca ła  Bre-  
geneya  posz ła  w ślady p rowincy i  C o m o ,  poprzys ięgając  zgi ­
nąć z b ron ią  w ręku lub wolność  odzyskać.

Ruch ten poda je  r ękę innem u w y w o ła n e m u  przez w k r o ­
czen ie  g e n e r a ł a  d '  Apice do  Wal te l iny  na czele 2000  wy­
ch od ź có w ,  którzy odnieśl i  jnż p ew n e  korzyści

W  ca łe j  p rowincyi  Berga mo dują się napo ty kać  od d z i a ł y  
pow s ta ńcó w,  m oc n e  od 3o do  100 ludz i ,  d ob rze  uzb ro jo ny c h ,  
a co szczególniejsza , w b r o ń  aus t ryacką .  Niek tórzy po w s t a ń ­
cy przepasani  byli  t r ó jk o lo r ow em i  szar fami ,  b yć  moż e  iż to 
of icerowie.

Ś m ie r t e lno ść  w wojsku cesa rskiem w Medyo lanic  jest wiel­
ka;  codz ień  do sześćdziesięciu’zapada n o w y c h  c h o r y c h ,  p o-  
największej  części  na f eb rę  z im ną ,  k tóra  się później  zamienia 
się w go rąc zkę  ne r w ow ą  , z k tóre j  b a r d z o  wiele u m ie r a  ż o ł ­
nierzy.  W e  wszystkich szynkach w Me dy o la m e  1 na p r o w i n ­
cy i ,  wo łają  bez obaw y:  Niech ży ją  W io ch y ! Śmierć Austry- 
akom ! Niech ży ją  bracia nasi W ęg rzy!

S ł a w n y  szpieg  aus t ryack i  w p r owi ncy i  C o m o  i L u co ,  Au-  
r eggi ,  został  zabi ty  i powieszony we wsi nad  j ez io rem C o m o.

( L' E stafette .)
Werona  23 . Października. Zos ta ł  tu o d k r y ty m  spisek,  na 

to g ł ó w n i e  w y ra ch o w a n y ,  aby  p a n u j ą c ą  nad  ca łe m  mi as te m 
cy tade l l ę  świę tego P io t r a ,  t oc iu  dzia ł ami  ob sa d zo ną  o p a n o ­
wać.  Spiskowi  w tym ce lu  znaczną ilość m u n d u r ó w  a u s t r y -  
ack ich  z niebieskiemu' i źó l t emi  w yło gam i  kazali sporządz ić .  
Wcze śn ie  j eduak  plan ten o d k r y t o ^  Schwytanych sp i skowych  
do  więzienia wt rącono .

Char 28.  Października. P o d ł u g  dziennika Echo du Jura  
pokój  b y łb y  już  we W ł o s z e c h  zawar ty.  Je d e n  z l i ążą t  au s t ry -  
ack ich  byłby  k ró lem L o m b a r d u .  która p ła c i ć  b ęd z ie  roczną  
ko n t r y b u c y ą  25  mili.  ryńskich  pod g w ar an e yą  F ra n c y i  i Au-  
st ryi .  Za to Austrya po s ta w i ła by  100,000 wojska d o  d y s p o -  
zycyi n ow ego  k 'o la .  Częsc armi i  włoskiej  w ró c i ł a b y  zaraz do 

Wiedn ia .  Nikt  nie jest zm us zo n ym  temu  wszys tkiemu wierzyć.
Ch i awenna  znajduje się w powstaniu.  Wojska aus t ryack ie  

cofnęły się do  Medyo lanu .  Her hy*aus t ryack ie  poz rz uca no  itp.  
Poczty z Medyo lanu  p rzy c ho d zą  lei a z ’ przez kan ton Tess yn ,  
gdyż na zw ykłe j  d r od ze  ko mu ni k ac ye  przecię te .  (Allg.Zeit . )

Piza  aa  Października. Anarchia o w lad a  powol i  ca łą  T o ­
skanią. D e m o n s t r a c y e , t ł u m n e  zgromadzen ia  się lu d ow e  w y ­
w o ły w an e  od zuc hwałe j  mniejszości ,  mia ły  miejsce w Pizie,  
Luce ,  Pistoi i i nnych.  U m ia r k o w a n e  dzienniki  mus ia ły  zawie ­
sie swe w y d aw n ic tw o ,  w ob ec  wściek łych  g róźb  im cz yn io -  
uych,  w L iv o rn o  szczególnie j ,  gdzie spisują listę p r o s k r y p -  
cyjną.  Jeżeli  F lo r en cya  un iknę ła  do tą d  większych r o z r u c h ó w ,  
to dla tego  tylko że w tern mieście  konsystuje  1,200 P ie -  
mon tc zyk ów ;  jak oni w y jd ą ,  ro z r u ch y  się rozpoczną.

Wielki  Xiąże u p a d ł  zu pe łn i e  na d u c h u  ; zrob iwszy wszyst ­
kie koncassye j ak ie  tylko mógł ,  nie wie co dalej  czynić,  a 
że jest  z n a t u r y  d o b r y ,  nie chce  u d a w a ć  się do  ża d n y c h  
gw ał tów.

Marg rab ia  Ridolfi ,  poseł  nadzwyczajny  do mo cars tw  k tó ­
re  się pod ję ły  poś red n ic tw a ,  pisa ł  z L o n d y n u ,  że nic  nie 
masz do  oczek iwan ia  ani od Francy i ,  ani od Anglii i że L o r d  
Pa lm ers ton  m ia ł  oświadczyć,  iż jeźli Austrya będzie dość szla­
chetną udzielając kon s ty tu cyą  sw ym kr a j om  w ło sk im ,  te p o ­
winny uważać  się za b a r dz o  szczęśliwe i b yć  z a d o w o l n i o n e -  
mi. Z d rug ie j  s t rony,  p. Bast ide pisze list 'za l is tem do  T u ­
rynu .  zakl inając Karola Albe r t a ,  aby nie rozpoc zą ł  k r o k ó w  
wo je n n y c h ,  gdyż m ó g ł b y  s k o m p r o m i t o w a ć  u k ła d y  na d r o ­
dze poko ju .  (Spectateur du MidiJ]

. l i .  Fr iedle ina.


